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/ ^ r m a t n e  kule przyrządzały szeregi-, pę- 
kaiące pod końskiemi nogami granaty mie
szały szyki; 8 półk lekko-konny na p rze
dzie będący naywdęcey ucierpiał, Zardkaż- 
dym wystrzałem padali ludzie i konie, 
przecie waleczni żołnierze zagrzani świet
nym przykładem swego Pułkownika i ofi
cerów, gdyby na musztrze stali ochoczo. 
Zginąłby w tern miejscu cały pułk żeby 
Jenerał  Corkinau niecofnął nas z ognia dla 
oparcia się na nowo nieprzy i aeielsjkiey ież- 
dzie, k tóra  tymczasem usiłowała z boku 
przedarć się we środek pozycji. Lecz mę
żny opor nie mógł jak na chwilę oddalić 
naszą zgubę. Już prawe skrzydło nasze 
zwiiało się do środka; działa były wyru
gowane z mieysc dogodnych. Odwaga nie- 
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przyiaciełi  połączona z silą przewyższaiącą, 
zwyciężyły stałą uporczywość francuzkiey 
piechoty.'  W idząc  niepodobieństwo u t rzy -  
ń iania  się dłużey Jene ra ł  W a n d a m m e , po
rzuciwszy w zaniku ran ionych i wozy , roz
kazał  a r ty l le ry i  wyciągać na t r a k t  p e te r -  
s w aid z ki z p rzykryc iem  kaw a le ry i ,  inaiąc 
zamiar  z piechotą  w wąwozach u t r z y m y 
wać natarczywość zwycięzców. Gdy iuź 
p ierwszy  oddział miał  wstępować po mie
dzy góry, odkry to  razem  ogień z w ie rz 
chołków po k ry ty c h  lasem. Z począ tku  
myśleliśmy, że to  korpus  S t -C y r a  p rzy 
były  n a m  ńa p o m o c ,  k tó ry  przez omyłkę 
mógł i’ozpocząó działania w tern mieyscu. 
Ale w kró tce  zn iknęła  pocieszaiąca nadzie- 
i a ,  gdy uyrzeliśrny liczne hufce P rusaków  
spuszczaiące się z gótr oraz uszykowany'ch 
w wąwozach. Był to korpus pruskiego Je 
n e ra ła  Kle y  sta, k tó ry  idąc od Drezna  zw ró 
cił z małey  drogi p rzerzyna iącey  Gayers-  
berg  i przeszedłszy przez  Bre i tenau  i Fiir-  
s t e n w a ld , wpadł  na wielki t r a k t  p e t e r -  
sw a ldzk i , k tó ry m  W andam m e  wkroczył  
do Czech ,  i t y m  sposobem oderznął  go od 
Saxonii.  W t e d y  W andarnme  widząc, że 
został ze wszystkich s tron otoczony, s t r a 
cił zupełn ie  p rzy tom ność ,  rozpacz ogar
nęła  umysł iego i męztwo zamieniła w sza
leństwo: z obnażonemi p ie rs iam i ,  bez k a 
p e lu s z a , z pałaszem w r ę k u ,  na  .śpienio-
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nyra  koniu  zjawił się przed  w o js k ie m ,  i  
wyrzekłszy  te  okropne dla F rancuzów  sło
w a :  ( Sauve qui p e u t : ) R a tu y  się kto m o
że! Rzucił  sic szukaiąc śmierci między nie- 
przyiacielskie szeregi ,  i dostał  się w nie
wolą.

W  iednym momencie zniknęła karność 
i  posłuszeństwo w, woysku ,  rozprzęgły  sio 
szyki, nie zostało śladu dawnego porządku. 
W iększa  część piechoty rzuciła sic w gó
r y  pokry te  lasem, k tó re  dla wysokości i t r u 
dnego przeyścia  n iebyły zaięte p rzez  nie
przyjaciela; drudzy złożyli b roń  i szli dobro
wolnie w niewolą. JSiektóre z konnych 
pu łków  chciały iść na przebój ' .  Z liczby 
tycli  ostatnich był 9 pułk lekko - konny,  
złożony z F ląm an d czy k ó w , k tó rym  dowo
dził znany z męztwa i sztuki wojennej ' ,  
iak  w polskiem tak  i we francuzkiem woy-  
sku , Pułkownik Fredro. Pyzy wy kły na
czele Polaków lancami torować 'sobie d ro
gę, uderzył  dzielny Fredro na mnóstwo nie- 
przyiacio ł i okazawszy nayswietnieyszy • 
p rzykład  odwagi i poświęcenia się dla o j 
czyzny, niezwyciężony, lecz przywalony zo
stał l iczbą i, wzię ty  w niewolą.

W  tak  sm utnem  położeniu Pu łkow 
nik Łubieński uważaiąc ,  iż piechota nasza 
tysiącami uchodziła w góry, niebędąc by- 
nayrnniey naciskaną,  umyślił  udać się tąź 
samą drogą w nadziei zebrania  iakieykol-
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wiek liczby i z tą  oparć sie w górach zna
lazłszy dogodną do tego pozycyą. Odkry
wszy tedy niektórym oficerom swóy za
m ia r ,  wiązką ścieszką wprowadził pułk 
w  skaliste góry pod gradem kul pruskiey 
piechoty usiłuiącey zastąpić nam drogę. 
Pieszo i po iednemu, wlekąc za sobą ko
nie właziliśmy ze skały na skałę, łub 
z większą ieszcze trudnością spuszczaliśmy 
się w przepaści. Bystre potoki i zwalone 
drzewa często zatrudniały nas \v marszu ; 
iednak po kilku godzinach wybraliśmy się 
na  pole. Natychmiast Pułkownik Łubień
ski uszykowawszy regiment i zmierzaiąc ku 
Firnie  kazał trąbić appel. Rozproszeni po 
całey okolicy żołnierze poiedyńczo wycho
dzący z lasu,  nie wiedząc dokąd się moją 
udać ,  bez przewodnika i wodza złożyliby 
broń  przed pierwszym nieprzyjacielskim 
patrolem. Postrzegłszy iednak pułk 8 lek
k o -k o n n y  w porządku przyzwoitym , wol
nym krokiem idący ięli s ię 'doń  skupiać;  
tak,  źe Pułkownik Łubieński był jw stanie 
utworzyć z kawalerzystów kilka szwadro
nów. K tórym  przykładem zachęceni ofi
cerowie piechoty, utworzyli  wnet  kilka 
batalionów. Gdy więc w parę godzin wy
padła  lekka nieprzyjacielska iązda , iuź 
znalazła nas w porządku i gotowych do 
boiu. Z tym oddziałem Pułkownik Ł u 
bieński przykrywał  r ey te rad ę ,  i wysyłaiąc



flankierów na wszystkie strony dla obrony 
pieszych żołnierzy, którzy kupami zbierali 
się i garnęli do oficer ów., do zachodu słoń
ca zebrał do kilku tysięcy żbrbyuych.^ Kil
ka Generałów między którymi się znay- 
dował nasz Generał dywizyi Corbinau p rzy
łączyli się do nas, lecz żaden z nich niech- 
ciał się wtrącać do rozporządzeń Pułkow
nika Łubieńskiego, woląc być raczey pod 
iego opieką i obroną. W  takim porządku 
połączyliśmy sie niedaleko Pirny z kor
pusem Sent -C y ra , k tóry  przybył  nam na 
odsiecz. W nocy  do rozłożonych ognisk zbie
rali się ieszcze żołnierze , i na drugi dzień 
rachowano iuż do 10,000 ocalonych z kor
pusu W andam a  , co uczyni niemal t rze
cią część liczby z którą  weszliśmy do Czech. 
Późniey z oddziałem korpusu Saint - C jra  
i dodaniem arm at  których my zastawili
śmy 70 pod Kulmem, utworzono na nowo 
1 korpus wielkiey armii pod dowdztwem 
Grafa Lobau.

Ocalenie tak  wielkiey części rozbi te
go korpusu przypisać należy męztwu i gor
liwości Pułkownika Łubieńskiego. A cho
ciaż po przegraney bitwie niebyło wzwy-  
czaiu nagradzać, iednak odgłos woyska,  
wyznanie samych Jenerałów oddaiące spra
wiedliwość Pułkownikowi Łubieńskiemu do
dały nowego blasku do chwały, którą się 
nieraz wprzódy był okrył ten  waleczny



dowodź ca. Tak. św ietny czyn ściągną! nar 
w e t  uwagę wodza Francuzów , k tó ry  w k ró t
ce pominąwszy wielu. Jenerałów,, iego. za
rządzen iu  poruczył brygadę.

Wyjątek, z  Ruskiego Inwalida Ner. 2 7 8  r. l B i y ,  )

W n ies ien ie  do sądu, prośby, od  J / F .  T y z K N i i A u z A  P o d 
skarb iego  nadwornego L i l t ,  o danie  z p r z y z w o i t y m  
w y m ia r e m  czasu  na odpow iedź p ro d u k to w i i n s t y -  
g a to r sk ie m u  żą d a n eg o  5 a  sprawie potrzebnego .

Naycelnieysze w naypfZezoEnieyszyck 
k ra iach  praw odaw stw a , różne  sporom  oby- 
w a te k k im  przepisując i określając us taw y, 
nigdy m niey czasu nad p o trzebę  do odpor 
wiedzi- w ich spraw ach niezałoiyly .

M em asz p ra w a  k tó re  by ściskało oby
w a te la  ta  mowa nie en m u do dosta teczney  
explikaeyi czasu,, owszem kardynalne  X ię-  
s tw a L i t t .  p raw o  S ta tu t ;  w  E urop ie  wiel
biony, od praw odaw ców  naśladowany, od 
oby w atelów  litew skich czczony, a  od Ju ry -  
zdykcyi teyże prow incyi w e w szystkich są
dach za praw idło  b rany , pisze w ar t .  54  
z raz. 4 ,  iź sąd m a  się s trony  spytać: ieśli 
n ie  m a czego do doniesienia.

Nieść Arięc prośby  do sądu na funda
m encie p ra w a ;  do n a tu ry  kw esty i czyli 
p rośby  przystosowanego, iest to  czynić o- 
fia rę  p r a w u , a hołd J u ry  z dy key i.



Mówić o wzgląd sprawiedliwy, i p rze
zeń o zamiar czasu, (k tó ry  iest zwykłym 
•w powszechności od Juryzdykcyi dobro- 
dzieystwem) iest to niepochlebiać nadziei 
i życzeniu skutku L e x  paj'S optima civium  
spei.

Z tych generalnych inaxym o nieście- 
śnioney przez prawo czasu dla Litygan- 
tów sferze, zwraca się explikacya do szcze
gólnego ninieyszey kwestyi p rzy p ad k u , a 
raczey do prośby o przyzwoity na p rzy 
gotowanie się w niey czasu zamiar według 
następuiących o tę indulgencyą dowodów.

Konst-ytucya Seymu ostatniego ustano
wiła tę  ex tra  Kommissyą; i dziełu iey 
czas przez dwa lata  do następnego Seyrnu 
zamierzyła.

Kommissyą przeszła skarbowa wzglę
dem roztrząśnienia iey czynności niniey
szey ex tra  Kommissyi poddana, była i iest 
dependuiącą od zawołania, było i iest mo
cą tego sądu zakazać i pociągnąć do spra
wy sądowi podległych, ale być powinno 
iego sprawiedliwości i dyskrecyi obowiąz
kiem ; tyle dać do odpowiedzi czasu , ile 
go interes wyciąga.

Nie może być sprawiedliwiey propor- 
cya zachowana, iak z czasu; wiele go JVV. 
Instygator na wyszukanie przyczyn do 
spraw'y potrzebował i  .użył.

Do daty przeszłey sądów kadencyi mię-



dzy o rdynary iney  Kommissyi kadencyatni 
z łożonej7; rok i kilka miesięcy u p ły n ę ło ; 
iak  J W . In ś tyga to r  miiaiący K om rn issyą , 
a  czuły nazbyt na nękanie  Podskarbiego 
Naclwor. prześladow ca; pobudzał e x t r a  
Komrnissyą do roztrząsan ia  ak tów  od n a 
stania  K om m issy i; szukając w nich : izali 
czego do o b iek c ji  nie znaydzie ; iukby m u 
za kw ity  konsty tuey ine  Konmiis&jd czyli 
osobom ie składającym służące; p rzes tęp o -  
wae wolno było.

Nie naznaczyło p raw o  ta k  w y so k ie j  
in  anteactus, p rzed  zakw itow aniem  kwe
ren d y , k tó ra  arbitralności pracuiących po
szła na  ofiarę, z n iey  iednak  co Łjrlko cień 
z a rz u tu  do Podskarbiego Nadwornego na- 
tęaonjon s taran iem  i t łum aczen iem  p rzy -  
k ierow ać mogłoy—J W .  In s ty g a to r  wziął 
p rzed  się do popierania , niebacząc że K on- 
s ty tu cy a  tę  e x t r a  Komrnissyą naznaczaią- 
c a ; kw itów  K onsty tucy jnych  nie poruszy
ła  , i  ty lko  rach u n ek  z pięciu r a t  ostat-  
n iem u seyrnowi podanych z p rzyczyn  na- 
ówezas tę  legiślacyą w zb u rza iący ch : n i-  
nieyszey e x t r a  Kom m issyi poddała.

Jeśli J W . Instygatorow i p raw o  ta k  w y
raźne  -względem pięciu r a t  czyli z nich r a 
chunku  na seymie z dawanego oboiętnym  
{ k tó ry m  nie i e s t ) zdawało się , pow inien  
b y ł zapy tać  ra d y  moc iedyną t łum aczen ia  
p ra w  maiącey.
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Lecz JW . Instygator i t łumaczenia 
prawa , i arbitralną nad prawo prozęku- 
eyą i a zatyni vim le.gislativam sobie p rzy
właszczywszy, wyszedł za obręby Konst. 
szukał pod pre tex tem  dla skar b u , czego 
on nie zgubił,  a nic nic wynalazłszy, ia- 
kie mógł za pomocą intrygi  zgromadzmszy 
p re te x ta  , przyniósł ie napaśnym zbiorem 
c!o sądu, i o przywołanie w wieczór akto- 
r a tu  z Podskarbim Nadwor. dworna dnia
mi przed kaden. Sbrową zadał; dwa dni 
wówczas, gdy się ukazały zgoła na zakroy 
sprawy przez niego koncypowaney niewy- 
stąręzaiącemi; sądy na czas po kadencyi 
zalimitowane do dnia x5 Januar. 1782 r. 
k tó re  według świadectwa protokułu w dniu, 
a 5 Januar. za zebraniem się kompletu gdy 
zaczęte były, a po kilku odwołanych ses- 
syach w prędki progress poszły, JW . Pod
skarbi Nadw. w sprawie do siebie icclńego 
obróconey, przedsięwziął iść w niey przy
zwoitemu stopniami akcessoriówy do na tu
ry  sprawy ściągaiących się.

Tandem JW- Podskarbi Nadw. z przy
czyn go przymuszaiących (które w odeszłym 
na tey  kadencyi akcessorium sądowi dru
kiem przekładał)  dopuścił siebie kondemno- 
wać, a zaś JW . Instygator pryncypalneini 
z produktu i repliki iednostronhey zagaił 
ie przez kilka sessyy kontrowersyami s 
chcąc w niestawaniu Aktora pryncypalne-
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go; na niego d e k re tu  w dw ueh podanych 
do sądu sp raw ach ; iako to  o decessa s k a r 
bow e i o cia iedynie na  Podskarbim  Nadw. 
m imo dalszych obyw atelów , m im o J W W .  
Jkornmissarzów w la t  kilka ścigane.

Odeszła ta m ta  spraw a na dopuszcze
n iu  spraw iedliw ym  sądu w yrokiem  k on tu -  
m a c y i , i zabiegła J W . In s ty g a to ra  p re te n -  
sya uchyloną została.

Gdyby zaś naówczas J W . Ins tyga to r  
w  przedsięw zięty  p rzez  się p roceder  złą
czył wszystkie spraw y, iak ie na te razn iey -  
szey zm ultyplikow a! i stłoczył k a d e n c y i , 
n ie  byłoby naówczas k ondem naty  i sp raw a 
ta k  przeciągła (iak się te ra z  pokazuie) na 
limicie pozostałaby. , *

Na teraźn ieyszey  reassum pcyi kiedy 
Nayiaśnieysza e x t ra  K om m issya sądy swe 
p rz ed s ięw z ię ła , do staw ania  w nich na 
p ierw szey  sessyi z w ynik łych  okoliczności 
p rzek ładał Podskarbi Nadwor. explikacyą i 
au ten ty czn ą  dedukcyą , lecz ani iedna w e
dług zaczęcia sądów poobiednia favore ie- 
go sprawiedliwego ż ą d a n ia , dla cy rkum - 
stancyi mu zdarzoney; nie odwołana sessya, 
zaczął się w raz  na niey Instygatorsk i p ro 
d u k t , i najunnieysza P odskarb iem u nie 
wyświadczona folga.

P rzypom ina  o ty m  z w innym  resp e 
k te m  Podskarbi Nadw. iź gdy sąd dla po
wszechnie źakiw aney choroby; iednego



55 pom iędzy  J W W .  Ivom m issarzow  w ak o 
w a ł ,  J W .  P o d s k a rb i  zabiegaiąc  p rzy sz ły m  
podczas m aiącey  sio rozpocząć  sja-owy n a 
t r ę  tn  ościom , n a  w izycie u  J W  P re z y d e n 
t a  p ro s i ł  go.-: aby  mógł w iedzieć  -iaka i o 
co na. te raźnbeyszey  sąuów reassum .pcyi 
s p ra w a  z n im  będzie.

JAW- P r e z y d e n t  odpow iedziaw szy  P o d 
skarb iem u, w  słowach: alb oz nie wie iaka n(t 
p r z e s z łe j  kaden c ji  b j ł a  z n i m  s p r a w a ,  da 
w szy  m u  w  r o z u m ie n ie , że Łaź sam a bę
d z i e ; p ro szącem u  o nakaz  w czesney  k o m 
in o m  kacy i p ro d u k tu ,  ob iecał t ę  saiysfakcyą.

Jakoż zdobiącą szacow ny c h a r a k te r  ie- 
go rze te ln o śc ią  J P a n u  P l e n i p o t e n t o w i  sk a r
b o w e m u  , aby  w cześnie  kom m w nikow ał 
p rz e d s ię w z ię ty  w sp ra w ie  n o w y  p ro d u k t  
zalec ił  ,, k tó r y  n ie  w yśpieszyw śzy go z p r a 
co w itych  W ynalazków  w ta k  w ie lu  s p ra 
w ach  ra z e m  u k ła d an y ,  nie  oddał gp w cze- 
śn iey  iak  podczas rozpoczęcia  głosem teg o ż  
p r o d u k t u , k tó r y  częściam i w a rk u szach  
sadow i p o d a w a ł ,  iak  m u  go n a  p u łę z te r -  
n a s ta  a rk u sza  w  d r u k u  ro zw ied z io n eg o ; 
d r u k a r n ia  dzień  i  noc p racu jąc  dostarczyć  
m ogła .

T a k o w y  p r o d u k t  do sp ra w y  19 Ju n ii  
p o  obiedzie  z aczę tey  śpiesznie p rzez  k ilk a  
sessyy o d b y to ,  P o d sk a rb i  zaś N ad w o rn y  
zaledwO u. tegoż JP . P le n ip o te n ta  ex em 
plars ieden  dla siebie w  w igilią  kończące-



go się p roduk tu  dos ta ł ,  i gdyby częściami 
go wydawanego m ia ł  doszłą siebie kom- 
m u u ik a e y ą , bez odebrania  zupełnego ; nie 
ułożyłby systemma generalnego w sprawie;  
do rozpoczęcia odpow iedz i , co sąd i zna- 
iomi dzieł Juryzdycznych dostatecznie zna- 
ią Jurisperytowie .

Przec iw  tem u  p roduk tow i  bez p rzy s to 
sowania kategoriów (do którego one z po
między .wyrażonych na czele rzeczonego 
p ro d u k tu  ak torów  należą) in confuso po
danem u , o w?z) s tkiemi za rz u ty  do J W .  

•Podsk arbiego Nadwor.  prześladowaniu wy- 
tknię tego zw róconem u,  podał  Podskarbi  
bladw. akćessoryiną explikacyą o zregulo- 
wanie  onego.

Lecz zdawała się sądowi t ru d n a  in ac- 
cessorio t e y  kwesty i  d y sce rn en cy a , kaza
no Podskarbiemu aby na p ro d u k t  odpo
wiadał ; więc on zabieraiący się do z rozu
mienia  zawiłości Instygatorskiego p ro d u k tu  
i  nań o d p isu ; o w ym iar  czasu p rzyzw oi te 
go, prosił  J W .  P rezydenta .

Mezolucya m u  na to  wstrzymana* acz 
do u s tę p u ,  z k tórego w p u ł to ry  godziny 
odwołane sądy p rzez  zaszłą około południa  
in  hoc obiecto rezolucyą,- k tó ra  p rz y b i ta  
do drzwi z Daryuszu  e x t r a  Kommissyi są
d o w y c h ; zamierzaiąca stronom czas od mo
m e n t u  iey zadeklarowania  p rzez  pu łp ią ta  
dnia do 24  Junii.



Względem tak krótkiego nie do pro- 
porcyi obiekcyów i gotowania się na nie 
zamierzania czasu, następna o zyskanie 
względniejszej? indulgencyi rzecz wywia- 
zuie explikacya.

JW . Instygator przy pracy pięciu JW .  
K.ommissarzów, Regentów, Kassyera i Kon
trolera  ; pod niemi licznych'skry kentów, 
dopieroż wszystkich. Officyantów celnych, 
lepił corpus produktu  ant ea kto we mi, post 
aktowemi zgoła do extra  Rornmissyi nie 
naleźąćerni i wielo zakrętnemi zarażaiąt; 
go inwolucyami; in confuso załyrn sporzą
dziwszy, nie wytknął kweslyi do różnych 
Aktorów z na tu ry  zarzutów (do kogo dla 
zyskania od niego odpowiedzi stosuią się) 
cały zatym tłum .inwektyw obrócił do P o d 
skarbiego Nadwor.

A inożeż on w tak krótkim wyznacze
niu czasu dostateczną przysposobić z sie
bie odpowiedź na obiekcye półtoraroczną 
pracą przeciw sobie gotowane; naciągnione 
i nagłe zarzucone.

Daie się słyszeć JW. Instyga tor ,  że 
Podskarbi Nadw. zna sprawę ; więc ułatwić 
może na nią rezołucyą.

Przyznaie sic Podskarbi Nadwor. że  
zna tę  sprawę (kalumniami napełnioną) 
w generalnośei co do zarzutów iednyeh, 
krzywo, a drugich fortelnie, wszystkich zaś 
napaśnie do niego applikowanych.



Ale czy dosyć do ty ła  ogulney znaio- 
mości na odpowiedź w sądzie ; iu ryzdycz-  
n y m  sposobem i na wyszczegulnienie re -  
to rs iow w sprawie, k tó r a  bez sprawy w sąd 
iest p rzypuszczona ,  i do sądzenia czyli do 
głoszenia po tw arzy  przedsięwzięta .

Zna ł  wszakże J W .  Ins tyga tor  też spra 
w ę ,  kiedy względem niey n ieprzyiązne 
Podskarb iem u i na seymie dały się słyszeć 
zarzuty .

A przecie  gdy e x t r a  Kommissya us ta
nowiona nie znalazła w nich prawdy,  p r z e 
szło blisko p u ł to ra  roka  czasu nad w yna
lazkiem p re tensyów  i zb iorem ich do p ro 
d u k tu  oraz układem onego.

Zkądże t a  J W .  Ins tygatorowi  perswa-  
z y a : że ponieważ Podskarb i  zna sp ra w ę ;  
w  niey  na tyło zmyślonych i naciągnionych 
za rzu tó w  w  kilku dniach m a  wygotować 
odpowiedź ,  k tó rych  na samą naypilniey-  
sze w ydrukow anie  r e p ro d u k tu  nie w y s ta r 
czy, kiedy Instygatorsk i  p roduk t  dwa ty 
godnie z gurą  d rukowany,  a nań  reppozy-  
cya i p racy  większey i obszernieyszego od
pisu  w yciąga , ponieważ w nim i z a rzu ty  
przec iwne , i rezoiucyą na nie ogarnąć 
musi.  A d  impossibilia. nemp obligat-ur.

Zna  J W .  Podskarbi  Nadw. (lako non  
ignarus legum  i h is toryi  k ra iowey)  że w e
zwane w produkcie  Instygatorskim prawa,  
są ex t ra  casuin sp raw y  u ż y t e , bo do prze-
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ciwnych podatkowaniu  do poścignionych 
in actu  konf iska t ,  do gwałtownych zabor
ców podczas rozruchów k ra iow ych ,  bo 
naywięcey z koronnych k o n s ty tuc j i  zlicz- 
n i o n e , ad obiectum sprawy z Kommissyą 
udzielne p raw o  i przeistoczony rygor,  oraa  
windykowanie decessów na parecznikacli, 
non in tr ip l ic i  niepewnego ścigania bonifi- 
ca t ione ubeśpieczone maiącą.

Ale czyż nie t rz e b a  tych  koristytuc.yi 
na t łum zebranj 'oh p rzeczy tać  , p rzesk ak i 
w ane p u n k t a ,  k rzywe sensu t łumaczenie  
wytknąć,  a z myślą i słowy w rze te lnym  
ich t łumaczeniu  skonibinoW.ee, i sądowi 
w iern ie  przełożyć.

Z n a  P o d s k a r b i : źe deces na Officyan- 
tach  skarbowi zawinionych , przez nich in 
assistentia pareczników zapłacony być po
winien.

Ale gdy na niego k rzyw o  do siebie 
zwróconego m a  odpowiadać, n ie trzebaż t u  
weyść w szczegulne rachunk i  z Ołficyąn- 
t a m i  p rzez  Kommissyą przeciw' Podskar
b iem u  czy n io n e , nieprzestaiąc na p rze 
świadczeniu , że ta  p re ten sy a  ogulnością 
swą do Podskar .  Nadw. nie należy?

Zna  Podskarbi Nadw. ze cełł od tow a
rów  ściągać wolno w ich przeprowadzaniu ,  
ale nie w  łat  kilka. Ze  takowa wexacya 
przeciwko p raw u,  przec iw pol ityce, p rze 
ciw wszelkim konsekwencyom na zamie-
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szanie i s t rwożę nie ty m  p rzyk ładem  oby- 
w ate lów  iest od J W .  Ins tygatora  p rzem y-  
ślona.

Ale gdy do Podskarbiego in genere za
stosowana p r e t e n s y a ,  a n ie trzebaż  m u  in 
specie iey ( t o  iest: czy od z a k w i to w an ia , 
czyli z p rzed  zakwitowania  likwidowana 
t a  wielość to w aró w )  skombinować ? Kie 
t r z eb aż  ząyrzeć w  reg es t r a  celne-, co by
ło o. o d ec lonym , a co nie było.

Izaliź nie t rz eb a  zasięgnąć kombinacyą 
z iakich to w aró w  pochodzi t a  obiekcya,  i 
do którego fundu in ,  a  zatyrn do którego 
ak to rs tw a  ex ra t ione  possessyi fm id o r u m , 
czyli względem ewikcyi  ich i odpowiedzi 
m a  być zwrócona.

Dopieroż nie t rzebaź  m u  szukać dy
s t y n k c j i ,  k tóre ,  to w a ry  były  Podskarbiii-  
skie, k tó re  Bekich przez konsekw encją  co 
weszło do m a n u fak tu r ,  co do K a n t o r u  
Kom m ercya lnego  p rz y  nich zabranego , a 
co do ekonomiów bez roz rachunku  i u m ia r 
kowania  depossydowanych z zaborem wszy- . 
stk ich rem anen tów ,  a za ty m  tow arów  wi- 

i c inami sprowadzanych ?
Zna  Podskarbi  Nadw. źe p re ten sy a  do 

celi  królewskich o n ieprzypła tkę ,  z nich 
t rzec iey  części expensów\, iest  żadną ma- 
t e r y ą  , bo Podskarb i  cła królewskie przez 
się administrował,  nie  winien z ich expen
sow kalkułacyi.



Ale nie t rz eb a  ż mu zayrzeć od zakwi* 
t o w a n i a , lub z p rzed  zakwitow ania  tako-  
w e y  kom pend iow aney  summy.  Nie t rzebaż  
w  ty m  celu roztrząsnąć mu rachjunki skar
bowe , wydystyngwować i i zlikwidować 
expensy do źródła celi skarbowych spły
wające.

Zna  Podskarbi Nadw. źe rachunek  n a  
seym od K o m m issy i , samych ty lko  K om - 
missarzów podpisami sporządzony rea ln ie  
i zupełnie bez rnyłki ani w szelągu między 
p e rc ep ta m i  i e x p e n s a m i , iest skombino- 
wany.

Ale Nkiedy J W .  Ins tyga tor  szykanów 
nie szkód skarbowych szukaiąc, rozbił  go na 
pu ł rocza ,  i o decess z iednego pu łrocza  
obw in ia ,  k tó ry  w  agim pulroczu zrówna
ną dowodzi p e r c e p tę ,  a nie iestźe to za
bawna p raca  w przedsięwziętey wyexpl i -  
kować się ex  singularibus odpow iedz i , po-  
przedzaiącą czyniąc kwerendę reges trów 
czyli  Sum m ary  Uszó w p ięc iora tnych ,  one 
z Dyaryuszami Kom m issy i ,  kadencyinemi 
ich k a lk u lacy am i , i rachunkiem seymo- 
wym k o m b in o w a ć , aby napaśną próżnego 
za rzu tu  uczynić demonstrącyą.

Zna Podskarbi  Nadw. że zarzuty  ex 
anteact is  sp raw ą w ty m  sądzie być nie- 
powinny.  ,

Ale czy m u  mimo k w i t  konstytucyiny,  
mimo rezolucyą r ad y  granicę roztrząsania  

Tom X. 10



i46

e x t r a  kom m issy inego  od z ak w i to w a n ia  za- 
k iad a iące  w dać  się w  k w e r e n d y  a n tea c to -  
r u m ,  i z ad a w ać  sobie p r a c e ,  a p r z e d łu 
żać  p r o d u k t ,  i n a d  o b ie k te m  niesłusznie  
w c iąg a n e y  fcey m a t ć r y i  rozwodzić  się?

I  nie  iestże  to  oboiętność dla  n iego  
m y ś l ą ,  p r a c ą ,  i z a b a w ą ,  k t ó r e m u  sąd 
p rz y z w o ic ie  p op rzedza iąoym  głosem \vno- 
szoney, p raec i s e  e x  aecessor io  żądaney ,  
n i e z a d e k la r o w a l  excepcy i .

Z n a  P o d sk a rb i  N ad w .  że P.  Zdz i to -  
w ie c k i  k iedy  z a w in i ł ,  a lbo J W .  P o d s k a r 
b i  W . ' z  p odp isan iem  i n s t r u m e n t u ,  a l b o 1 
JP .  R e g e n t  Z a w is to w sk i  z n iedop i lnow an ia ,*  
czyli  z a t r ac e n ia  pa rek i, albo J W W .  K o m -  
m is sa rze  z n o w ego  u tw ie r d z e n ia  go p a  
s u p e r i n t e n d e c y i  p rz y  kasSowaniu cno t l i 
w y c h  O i f jcyan tów  k rzyw dzącego ,  i z p a rę -  
k i  wyśl iźn ionego  u t r z y m u ią c y  3 o d p o w ie 
dzieć  powinni .

Ale k iedy  p r e t e n s y a  o decess na  Z d z i -  
t o w i e c k i m ; z w y k ły m  napaśc i  n a r z u t e m ,  
do  P o d s k a rb ie g o  zwrócona .  N ie  t r z e b a ź  
m u  zay rzeć  w k a lk u la cy e  Z dz i tow ieck iego ,  
w  o b ie k t  d e c e s s ó w , zkąd  one i do w ic ia  
w yn ik n ę ły .

Z n a  P o d s k a r b i  Nadw. źe z ad a w ąn ie  m u  
p r y w a t y  w k r e o w a n i u  O ff icyan tów  d la  
s zy k a n u  n iegodziwa  i p r z e c i w  w n ę t r z n e m u  
zarzu ca jąceg o  p rz e k o n a n iu  było  w e x a e y a ,  
a  n a y p r z e c i w n i e y  p r z e c iw  Podskarb iem u.

1



o ty m  k reo w an iu  rozum ie iąe ,  ściąga si§ 
ono do K om m issy i ,  w k tó re y  mocy iest  
akceptacya.

Ale kiedy nihil  in te n ta tu m  re l inquen-  
do J W .  In s tyga to r  iedynie  odpowiednim 
na  wszystko chce mieć J W .  Podskarbiego 
Nadwor.  a nie t rzebaź m u  zayrzeć  w Dya-  
ryusze  i P ro toku ły ,  jakie p rzed  zakwito-  
w a n ie m ,  a iakie po zakwitovfaniu, Za czy- 
iego zasiadania, za czyiey nominaoyi,  i za 
c,zyiego z s trony J W .  Kommissarzów przy i -  
m ow ania  były  te  k reacy e?

! ( Dokończenie nastąpi. )

U W A G I NAD A R T Y K U Ł E M .

Pierwsze wystawienie dzieł sztuk pięknych w cesar
skim Uniwersytecie w ileńskim , umieszczonym  
w  D z i e n n i k u  w i l e  u s k i m  T . II. N. 5 str, 
5 60  i nast.

, Czytając k ró tk i  ten  opis zawiązania siq 
i  wzrostu sztuk p ięk n y ch ,  iakoteź reie.str 
dołączony robót  uczniów, przykładaiących 
się do rysunków, m ala rs tw a  i sztychars twa; 
napadłem na n iek tó re  uchybienia  i pom ył
ki,  ćo mnie przywiodło do wytknięcia  ich 
W  ninięyszem piśmie. Naywiększą p ra w 
d ą ,  źe Czechowicz ro d a k  nasz policzony 
iest do malarzów pierwszego r z ę d u ,  że 
Smugłewicz słynął ze swych dzieł za gra-

10  *
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n ie ą ,  a późniey .w k ra iu  że by ł  p ie rw szym  
Profesorem rysunków  i m ala rs tw a  w U n i 
wersytecie  w i l e ń s k im : lecz źe do śmierci 
jego rysowali ze sztychów, iest g rubą  pom ył
ką  au to ra  opisu ,  owszem za życia Smugle- 
wicza, prócz lekcyi’ zwyczayney dawaney  
co dz ień ,  uczniowie w wieczorney porze 
p r z y  lampie  pod p rzew odnic tw em  iego ry 
sowali z popiersi:  po wyieździe  Profesora 
do P e te rz b u rg a  zaniedbano wpraw dzie  t e 
go, iednakże za pow ro tem  ieżeli nie p rzy  
świet le od lampy,  to p rzy  dz iennem od
nowiono też  same ćwiczenia.  Czuł aź nad
to  Smuglewicz konieczną potrzebę  rysowa
n ia  n ie tylko z popiersi  i f igur g ipsowych, 
lecz i z na tu ry ,  to iest z człeka nagiego : 
i  n ieraz  się dał słyszeć swym uczniom, źe 
doskonałym, ani rysownikiem ani m a la rzem  
być nie można bez podobney wprawy.  Ż y 
cząc więc udoskonalić ich, s ta ra ł  się w cza
sie swoich n a w e t  c ie rp ień  z choroby po
chodzących,  w prow adzić  we zwyczay t a k  
rysowanie  z figur  an tycznych , iako też  
z na tury .  Ale trudność w Gwych czasach 
dostania pierwszych , przesąd w użyciu do 
r o b ó t  rysunkowych  nago rozebranego  czło
w ie k a ,  niedogodność w oświeceniu sali, nie 
dozwoliły m u ,  rzeczy  nieodbicie pptrzeb-  
n ey  doskonalącym się w ty ch  sztukach do
starczyć. P rzy  takich atoli  n iedosta tkach 
potraf i ł  ukształcić znaiomych iuż z pęzla:

'  -  '  I ' ■



D am ela  , Borowskiego , Bilkiewicza. Janu
szewicz nawet z naywiększą dokładnością 
robiący k o p iie , nfe mało Smuglewiczowi 
(iak to sam w yznaje) winien. Pierwsi 
dway, są w stąnie malowania oryginalnie 
rzeczy h istorycznych: a chociaż ich robo
ty  obok doskonałych Artystów stawiane 
być nie m ogą, i zdaią się mieć pożyczo
ną niedbałość ostatnich czasów (*) swego  
nauczyciela , iednakże w obecnych okolicz
nościach nikt ich leszcze z rodaków nie- 
prze wy zszył. Z a  prawdziwego zatem za
łożyciela rysunków i malarstwa, Smugle-  
wicza mieć należy, on to zaszczepił gust 
w tey prowincyi do tych sztuk, on był

(*) Smuglewicz ostatnich la t swego ży c ia , m aiąc 
osłabioną przez w iek , i ciągłe cierpienia pam ięć , a 
ręk ę  trzęsącą  się nie zawsze posłuszną iego woli^ 
często z m nieyszą popraw nością w ykonyw ał swe 
dzieła •, lecz i w  tym  razie zawsze się okazuie odzna
czający iego ta le n t, tak  dalece, źe nayw iększe kom - 
pozycye bez użycia wzorów z natu ry , lub antyków , 
w  kształcie i anatom ii figur , niechybiaiąc malował. 
Co dowodzi nayw iększey znaiomości ry su n k ó w , i 
rzadkiey pam ięci w szystkich  części ciała i ich po
łożenia. Są n iek tórzy  niezw ażaiący na, tę  okolicz- 
n o śp , a może i zazdroszczący iego sławie pow ziętey 
słusznie za g ran icą , i u  sw ych rodaków , co mu od
m aw iała doskonałości twierdząc, zawsze tak nied-



w stanie postawić ie na stopniu doskona
łości , żeby wszystkie stosowne potrzeby 
załatwiono, a śmierć żainyślaiatcemu .wznieść 
tę  szkołę, ostateczney tam y niepolożyła. 
P o  nim rysowali tylko z kopersztychów 
pod dozorem R us te-ma a ź do roku 1810, 
w któryni to czasie J. S a u n d e r s  A n g lik  
przybywszy tu  z Peterzburga, o t rzymał '  
ka tedrę  sztuk p ięknych , i sztychąrstwa. 
Dawaniem lekcyy praktycznych sztychar
s t w a ,  usposabiał uczniów do tey sztuki ,  
wielu z nich korzyść nie małą odniosło, a  
między itinemi Szukiewicz i piętnastoletni 
Galimski, okazuiąc największy zdatność«,

bale m alował; lecz się przekonałem,, że niesprawie-. 
dliwie: bo na zbicie tego mniemania dosyć iest po
słać ich do kościoła Bazylianów przed ostra bramą;, 
i  Pana Jezusa na A nlokolu, a na zawstydzenie swo
je znaydą W pierwszym (prócz innych lego ręk i) 
obraz po lewey stronie ołtarza wielkiego w końcu, 
Sgo O nufrego, w drugim podobnież po lewey Sgo 
Ignacego z Jezuitami, oba doskonale wydane. Komu- 
by się zaś wydarzyła zręczność być w maiątku Dó
br owlanach G r a  fa  G i n t e r a ,  tam uyrzy kilka sztuk 
W Rzymie ieszcze przez Smuglewicza robionych, 
między zaś temi głow'a z natury  Polaka pielgrzyma 
z zadziwiaiącą dokładnością i poprawnością odmalo
wana.
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/ p ie rw szy  do sz tychow ania  w idoków ,  d ru g i  
do l i te r ,  dósyć w ie lk i  uczyni li  byli  p o s tę 
p e k ,  ale oba  z b y t  wcześnie  z n iem a łą  szko
dą  dla sz tuk i  z tego św ia ta  zeszli I n n i  
doskonaląc  się w ie le  po  sobie obieeuią.  
K i z l i n g  i P o  d o 1 i ix s k i  sp ros ta ią  w cza
sie zag ran iczn y m .  O s ta tn i  praćfciąc ciągle
0 dgzty chow a ł  z o b razu  L a n i r a n k a ,  Ś m ie r ć  
Abla,  wielkości z n ak o m i tey ,  i wie le  p o r t r e 
c ików,  w in ie t e k  do d z i e ł ,  i. t. cl. T e r a z  
Za t rudn ia  się ro b i e n i e m  w id o k ó w  K a m i e ń 
c a - Podolskiego.  O d b y w ając  zaś lt^kcye 
t e o ry c zn e ,  w p a ia ł  uczn iom  gust  p ięknośc i  
•wykazując ,  to  na  gipsach a n t y c z n y c h ,  to  
n a  sz tychach  m is t rzów  d o s k o n a ły c h , co 
by ło  p rz y c z y n ą  zan iechan ia  k a ry k a tu r n o ś c i  
w p ro w a d zo n e y  od n ie d o u cz o n y c h  Ar tys tów .
1 m n ie y  iuź od czasu do czasu w idać  ka 
le c tw a  w  ry su n k a ch  uczniów. L ecz  i e d n a  
z nay w ięk szy ch  przys ług  iego ie s t  t a :  źe 
p o t r a f i ł  w y b ić  im  z głowy śm ieszne ,  i szko
dl iw e  w doskonalen iu  się u p r z e d z e n i e : że  
co n ie  iest  w ed ług  n ich  śmiało,  czyli p r ę d 
k o ,  a z a te m  z n iew ie lką  uw agą  z r o b i o n e ,  
t o  nie  może się n azy w ać  p ię k n em .  O w 
szem dowiódł  n ie jed n o k ro tn ie ,  że kon iecz 
n ą  p o t r z e b ą  ie s t  zas tanow ien ie  się z w ie l 
k ą  uw agą  i p i lne  w yg ładzen ie  p ie rw szy ch  
zarysów.  K r ó t k o  mówiąc,  zaszczepiał  w n ich  
gust  p ięk n o śc i ,  i ile m ożna  udoskonal i ł ,  
W  roku 18 u  za poradą J. S a  u u d e r  s a
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wznowiono ry so w an ie ,  w  wieczór  p rzy  
l a m p ie ,  z gipsów1 antycznych darowanych  
U niw ersy te tow i  t u t e j s z e m u  p rzez  X iec ia  
A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o  K u ra to ra ,  
a  potem w takieyże porze  z n a tu ry .  S a n 
d e r s  to pokazał,  iź obrazy w Kościele S, 
K a ta rzy n y ,  W iz y te k ,  S. Jakóba, m alarzom  
naszym p rzed  przybyciem iego p raw ie  
n iezna iom e ,  pęzlem doskonałego Czecho
wicza malowane,  mogą się rów nać  z dzie
łami sławnych ar tys tów  zagranicznych /*). 
P r z e d  dwoma ła ty wyiazd iego za granicę,  
dał  się uczuć przykłada jącym  się do tych  
s z t u k . . . .

Zgadzam się na to co opisujący p ie r 
wsze wystawienie  dzieł sztuk p ię k n y c h ,

(*) Czechowicz nim rozpoczął malować iaki o- 
braz, miał we zwyczaiu po zrobieniu eskisu stosow
n ego, każdą cześć ciała wprzódy zrysować na pa
pierze z natury, a potem ią umieszczać w  swych  
dziełach. W ielk i zbiór takich rysunków znayduie 
się u Gaspra Borowskiego nauczyciela w  Gimnazyum  
białostockiem, między którymi znalazłem wiele co 
są częścią obrazów kościelnych ręki Czechowicza. 
Blisko sta sztuk eskisów z rzeczy św iętych oryginal
nie rysowanych przez Czechowicza oglądałem* u 
G rafa Gintera znawcy sztuk pięknych, które są na 
kolorowym papierze nakleione, i złożone w x i a i e .
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lu  iest uczynione ,  ażeby znawcy o ta len 
cie i o usposobieniu uczniów sąd swóy da
w a l i : gdyż to są początki gdzie żadnego 
p raw ie  ieszcze ta len tu  n i e m a ,  a k tóry  
za usposobieniem się zupe łnem  może od
k ryć .  W łaśc iwy zaś ceł wystawienia  ro
bo t  przykładaiącyeh się do tych sztuk iest 
t e n ,  aby mogący u p a t r y w a ć  wady w y t 
knęl i  i e ;  p rzez  co się zapobieźy iż podob
nych  drugi  raz  n iepope łn ią ,  i większey u- 
wagi w swych robotach  dokładać b ę d ą ; 
nad  to: przez wytknięcie  błędów tak  w na
ukach  , iako i w sztukach przychodzi  się 
w  nich do naywiększey doskonałości ; rzad
ko  zaś człowiek sam iest zdolny postrzedz 
ie we własnych dz ie łach ,  w czem innych 
przestrogi  są mu barzo  skuteczne: gust na
w e t  sam w widzach się nie wzniesie,  sko
ro  znaiący dobrze te  p rzedm io ty  nie oka
że uchyb ien ia ,  i piękności w niedoyrza-  
łyćh  ty ch  p łodach;  bo częstokroć gładkość 
ro b o ty  nieświadomym bardziey się podoba 
niż doskonałość. „ W  tymże opisie, m am y 
daley: „ a ż e b y  zwrócić uwagę ludzi oświe
conych na  po trzebę  zachęcenia zdatnych  
młodzieńców,44 Naywiększy zapał iaki tu-  
teysza młódź okazuie do tych  sztuk pię
knych  niezachęcenia , lecz doskonałych a n 
tyków  , i urządzenia  szkoły na wzór za
granicznych potrzebuie t co Uniwersytet
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p o  części iuż p rzyp row adza  do skutku.
W  przyłączonym re jes trze  robot  do 

wspomnionego opisu ,  n ie  zna jdu jąc  zada
nych pos trzeżeń  co do uchybień  i dokład
n o ś c i , a maiąc  ie za konieczne ,  postano
w i ł e m ,  oszacowawszy wprzódy  n iek tó re  
dać ile możności właściwe i bezs tronne
0 nich  wyobrażenie .  Nim iedńak p rz y 
stąpię  do teg o ,  muszę powiedzieć czego 
właściwie potrzeba  do sądzenia o sztukach 
tego rodzaiu, iżby każdy widział pćawidła  
iakioh się trzymano.  Naprzód wiadomość 
p r o p o r c j i  rzeczy wydanych ta k  rysunk iem ,  
iako i s k u l p t u r ą , k tó ra  ła twiey daie się 
uczuć niż opisać:  iednakże vzastosowanie 
części do całości ,  i pomiędzy sobą,  u w a 
ga na  ich kształt  w dziełach doskonałych ,  
a nadewszystko w pa t ry w an ie  się w na tu rę  
dobrze  o rgan izow aną , przedstawiała  n a m  
pew n e  prawidła ,  k tórych  się t rzym ać  m a 
my.  Powtóre :  znaiomość kszta łtu  , wielko
ś c i , m ie jsca ,  i stosunku muszkułów żył", 
kośći w is totach źy iących ,  do czego po
mocną iest ana tom iia :  prócz tego, W r y 
sun k u  pamięć cieniów ogulnych znaydu-  
iących się na rzeczach , iako też  szczegól
nych  na ich częściach, ich rozległość, moc,
1 stosunek iednych do drug ich :  w czem 
nierównie  sąd t ru d n ie j s z y  iest niż w  in
nych  sztukach p ięknych ,  i t e m u  ty lk o ,  
k to  ciągle w; ty m  przedmiocie  p racu ię
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przyzw oity . Po trzecie : w rzeczach  h isto
rycznych  należy m ieć uwagę na położe
nia  i gęsta w f igu rach , iako też  na w y
rażen ia  w tw a rz a c h ;  do czego n ię ty łko  
h is to ry i ,  lecz nadto  . ieszcze passyy ludz
k ich  a nadewszystjko w tych  passyach ró 
żne poruszenia  w częściach c ia ia , tw arzy , 
iako to: r ą k , nog , o c z i i , u s t , b r w i , czo
ła  nieodbicie iest p o trzebna  w iadom ość: 
a z tego wszystkiego Rysow nik  , M a la rz , i 
S k u lp to r  w y b ie ra  m om ent m iym ocniey 
um ysł poruszaiąćy, i stosuie do swego dzieła.

( Dokończenie obeymuic^ce krytykę wystawionych ro
bot, w następnym Numerze ).

DUMANIA NOCNE ATENCZYKA.

W czasie g d y  Filip zagan ia j A teny.

O  p rzy iem ne  u c z u c ie ! o dum ania  b ó s tw o !
K,tóre w  se rcach  śm ie r te lnych  w ra ż e ń  rodzisz m nó

s tw o  !
Jak  cię m am  w yobraz ić ,  w  iakiey szukać s t r o m e , 
C zy ialc m ilczące  bóstw o W grobow ey o p o n ie ,
Czyli iak  lekką  m a rę  lub  g ro źn ą  boginie ?
T w a  moc n a m  łz y  w y c isk a ;  lecz  łza  słodko piynie . 
T y  podnosisz cz łow ieka  n a d  ziemskie k ra in y ,  
Zbliża iąc  do istności co n iem a  p rzy czy n y .
Tu sam siebie pozna ie ,  p rzed  Boga obliczem 

Jak iest marną istotą, albo iak iest aiczem. j

. ■ -d - ż V J ' • U  ' " 4  '  -
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T a  re k s  cudatw orną serćc swe odm yka,
Sw ą nikczem ność, i wielkość natu ry  przenika.

Noc p o n u ra , noc straszna panuie na n ieb ie : 
W śjja rty  na rdzaw ym  berle m ilczy pan w  Erebie. 
Na przestrzeni gdzie w idzę ziomków ległych groby, 
Już rprok czarn y  zw iastuie czas pólnocney doby. 
U k ry ł się napół xiężyc bladaw y za c h m u rę ,
N oc okropność rozlała aa  ca łą  naturę .
Cmy czarne przebiegaią na E ura  ra m io n a ch ,
Szumi wic li er szalony po sta ry ch  iasionach, 
S trum ień by slrasznieyszem i uczynić te  ch w ile , 
Jednostayne roznosi skargi po mogile.
Z  głuchym  i strasznym  szumem tocząc się przez błonie. 
T n  córa wyobraźni w  żałobney zasłonie,
G łow ę trzy m a spuszczoną na stare  g robow ce,
T u  gdzieniegdzie się larw y  snuią przez manowce. 
Znużony i zb łąkany py tam  o schronienie ,
Ale bóstwo ku niebu podniósłszy w eyrzenie.
„  Tam  rz e c z e , tam  bezpieczną m ieć możesz uchronę!^ 
T u  tw arz iey zaiaśniała przez g rubą zasłonę.
N a te  w yrazy boskim przeięty  u ro k iem ,
Siadłem pod starym  dębem w  m ilczeniu głębokiem. 
T ysiąc  się w yobrażeń snuło w m oiey m y śli,
T ysiąc  now ych strasznieyszych. boiaźń w e mnie kryślL 
W idzia łem ’ los wszystkiego, m arność tego św iata , 
W idzia łem  iako szczęście p rz em iia , ulata....
}, T u  rzekłem  gdzie ta  cichość panuie p o n u ra , 
JZywioóa blaskiem słońca iaśniała n a tu r a ;
T a  się na ty ch  dolinach pom iędzy iasiony,
Arfy, liry, i cytry rozlegały tony: v
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T u  gdzie odgłosy szczęścia i radości brzmiały,'
\  /

Rozszerzyły się gołe pustynie i skały;
W ic h e r  szumi, druzgocąc zielone dąmbrowy;
Po rospadlinach ięczą ąiuhacze i sowy.
T ym  sposobem i szczęście na świata przestrzeni} 
Jaśnieie, cmi się, gaśnie , i w  rospacz się mieni.
K tóż przewidział, któż myśłił o tey straszney dobie , 
W  którey potężny navod, postrach w całym globie, 
3VIiał ledz ze szczytu chw ały w bezdenne przepaści, 
Zniósłszy tyle naw ałn ic ,  klęsk mordów, napaści.

. • • * ,
T am  iest W szechm ocny S tw órca nie maiący granic; 
G ardzę dziś m arnym  śwtatem i wszystko mam zanic. 
T am  iest cel moich życzeń, wpośród duchów g ro n a ,  
T am  kara zbrodniom, nędznym chwała przeznaczona. 
P rzydzie  ta  straszna chwila gdy wśród m aiesta tu , 
b ro m am i śtraszny Jowisz ukaże się ś w ia tu ! . . .

T u  zamilkłem okropność zdięła umysł cały, 
Usłyszałem, chrzęst broni, w ichry  zaszumiały.
Jęk  w ziemi dał się u c z u ć , wnet głuche milczenie 
Obięło i uśpiło całe przyrodzenie.

Po krótkiey chwili postać mieni się natury, 
Blade wśród m eteorów zaiaśniały chmury,
Xiężyc wyszedł z obłoku, i gwiazdy zabłysły. 
W szy s tk o  nowym  uczuciem, przeyrnuie me zmysły, 
W idm a iakieś wśród ciemnych cyprysów się su n ą ,  
Mogiły się bladawą przyw’dziewaia lu n ą ,  , 
Znikom ych tysiąc świateł i lekkich postaci, 
Postszega w zrok zb łąkany  i znowu ie t rac i ,
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B ó stw o  corąż iuż n o w ą ,  iaśnieie p o s ta w ą ,  ,t 
' Z da ie  się bydź B e l l o n y  P a lladą  lub S ław ą.

Już  to  nie ies t  ta  p o s tać ,  p o n u ra ,  ś m ie r te ln ą ,v 
R a z i  wrofc g ro źn y m  blaskiem p rz y łb ic a  iey dzielna. 
Z d a ł o  m i się iż z g łęb i p o g ro b o w y ch  c ie m ,
O dbił  się głos o uszy, i om dlał w  przes trzen i .
Głos s traszny , głos ponury , i głos p rzen ik liw y ,
G łos ry c e rz y  poległych za oyczyste  n iw y:
W  tyc li  obłokach skupionych ' pośród  zaw ie ru ch y ,  
Z d a w a ły  się p rzem aw iać  z iom ków  m oich  duchy . 
Z d a ły  się żądać  pom sty  za zniesione k lęsk i ,  .
S e rce  moie w zruszone  p rz e y m o w a ł  duch m ęzki. 
„P rzy s ięg am  t rz y k ro ć ,  r zek łem , p rzed  gw iazdam i tem i,  
N a  bogów, na  to  w s z y s tk o ,  co św ię tem  na  ziemi.... 

i T e n  miecz h a r to w n y  p ie rw e y  do po ch w y  nie w róoi.  
P ó k i  d u m y  srogiego ty r a n a  n ieskróc i!
O  du ch y  lubych  z iom ków  w asza  k re w  p rz e la n a ,

i  i  z  ' , ■ i  : • ' . ■ ' v ’

P rz e z  ten  miecz, p rzez  t ę  r ę k ę ,, spadnie na  tyrana!.. .  
U ciszc ie  s i | ,  dziś...  p ie rw ey  n iźli w e jd z ie  z o rz e ,  
P rz e d  ty m  o rę ż e m ,  w rog i u p adną  W pokorze". . .

T a k ic m i  dum an iam i g łęboko p rze ię ty ,  
G o to w a łem  n a  w rogów , m óy  o ręż  zaw zię ty ,
D u c h  iakiś n ieznaiom y, og ień -w e  m nie  n ie c i ł ,  
G ro źn y  zapał Z odw agą w m y ch  oczach  się św ie c i ł ,  
J u t r o  z c icha ,  m ów iłem  los m óy  się ro z s t rz y g n ie ,
T a  r ę k a ,  lub się sk ruszy , lub  o jc z y z n ę  dźw ign ie ,  

M oże -też iu i ro ,  iu tro ,  lube p rzy iac io ły ,
Ł zam i będą  w ilźy ły , m e sm utny popioły!... 
M n ó s tw em  u c z u ć  śc iśn ię ty ,  choć n a  k ró tk ą  c h w i lę ,  
U sn ą łem  pod  cy p ry sem  n a  z im ney  mogile.



Ale piorun złączbny z potroionyra grzmotem. 
Skruszył wierzchołek drzewa, z okropnym łoskotem- 
Porywam się strwożony, alić w czarney chmurze, 
Postrzegam nad mą głową kupiące się burze. 
"VYszystko na się okropną postawę przybiera, 
W rzących  gkomów siedlisko, gore atmosfera.
Chmura czarnych wyziewóyr pod niebiosa sięga- 
Jak straszna zawołałem, Jowiszu potęga!
Któż ią poiąc a bardziey, któż wyrazić zdoła ? 
Scichło nieco, spokoyność pannie do kóła,
Jaśnieie niebo, postać obleka ie wdzięczna,
Zielenią się murawy: noc cicha , miesięczna...
Tysiąc światów rzuconych z polężney prawicy. 
Połyska na przestrzeni co niema granicy.
Tam  synowie T yndąra , tam iest, szereg blady 
Okręgów niezmierzonych, tam mokre lłyady...
W  tey chwili wielkość Boga stawia mi się w  oczy,
„ Stwórco moc twoia, rzekłem , te ogromy toczy. 
Lecz w iak strasznych, w  iak miłych obrazach wry- 

dąna ? “ . .
Grzmi niebo, wdeie zełir, w’szyslko słucha pana. 

Tyś rozsiał światy-po tych sklepieniach ozdobnych, 
Tyś osadził ie kroćmi ludzi mi podobnych.
Co wyrzekłem ?— podobnych?— ah szczęśliwszych

pew nie,
1 ,

Pęt nie znaią— „ T u  łzami zalałem się rzewnie.... 
Sciśniony żalem błędny krok niosłem po lesie; 
yV tem różana Jutrzenka hasło wschodp niesie.

Ludwik SzncisAGEL, U, G. W.
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E  P  I  G R  A M M A  T  A.

Zycie ludzkie.

Bićdhyż stan tego człowieka!
Jak ryba o lód się biie:
Codziennie c ie rp i ,  narzeka ,

. A

I  zawsze dla iu tra  żyie.

Obiad literacki.
l '  i - , k ■ /

Po co wpośrzód gości tłumu.
U  M arka iedzą uczeni?
Bo mu niestaie ro z u m u ,

A  im pieczeni.

Niewinność,

O t to cnota bezprzykładna! ,
t

Stale od pokus się b ro n i ,
Grzecli przystępu  nie m a do niy, 
Czem uż? — Bo strasznie szkaradna,

j

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Kom i

te tu  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieyse prawem przeznaczo

nych Dnia 27 miesiąca Sierpnia rokn 1820.

X. Ja n  Kanty C hodani.T ro f.O r. Cti. Kom. Cans.


